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H en , g d z ieś  w  d a lek im  k ra ju  za  s ie ­
d m iu g ó ram i, za s ied m iu m o rzam i p a ­

n o w a ł m ąd ry  k ró l Ju ra j.
K w itn ą ł d o b ro b y t w  p ań s tw ie , b o  

k ró l rząd z ił ro zu m n ie i sp raw ied liw ie . 
K o ch ał sw y ch p o dd an y ch , k o ch a ł d o ­
b rą k ró lo w ą Z o rc jk ę , a le n ad ew szy s t- 

k o m iło w a ł jed y n e sw e d z ieck o , k ró le ­

w icza P rzem k a.
D ziw n y b y ł m ło d y k ró lew icz . N ie  

lu b ił zab aw , s tro n ił o d ró w ie śn ik ó w , 
n ad w iek p o w ażn y , n ad w iek zam y ś ­

lo n y . O d p łaca ł s ię ro d z ico m  ró w n ie  
w ie lk ą m iło śc ią , le cz n iem n ie j g o rąco  

k o ch a ł sw e sk rzy p k i.
C ich y , sm u tn y , zad u m an y , b łąk a ł  

s ię k ró lew icz p o w sp an ia ły ch k o m n a ­
ta ch k ró lew sk ieg o zam k u , m arzy ł o  

czcm ś  n iezw y k łem , o  czcm ś  n iczn an en i.  
C zasem  w y m y k a ł s ię z p o c i czu jn eg o  

o k a  s tareg o  b ak a ła rza P ączk a i p rzy c i­

sk a jąc d o p ie rsi u k o ch an e sk rzy p k i,  
k ry ł s ię u s to p n i m ałe j k ap liczk i w  

zam k o w y m  p a rk u . T u w zn o s ił ch ab ro ­

w e o czy d o s tó p B o że j M aik i, b ra ł d o  

ręk i sk rzy p k i i g ra ł tak  s ło d k o , tak  rze ­

w n ie , jak b y  w  m elo d y jn em d rg an iu  

s tru n d źw ięcza ła  n u ta  jeg o  se rca .

I m ó g ł k ró lew icz g rać tak d łu g o ,  

d o p ó k i d rżący g ło s s iw eg o b ak a ła rza  

n ie  b u d ził g o  z zad u m y .

C zęs to , b a rd zo częs to , p raw ie co -  

d z ień  w y m y k a ł s ię k ró lew icz  z p a łacu .  

C o ś, czeg o n ie u m ia ł so b ie w y tłu m a ­
czy ć , jak aś m o c n iep rzep arta  c iąg n ę ła  

g o  d o  ch ło d n y ch  s tó p  m arm u ro w ej k a ­

p liczk i.

A ż p ew n eg o razu , k ied y w zn o s ił 

ro zm o d lo n y w zro k k u s ło d k ie j tw a rzy  

M ad o n n y , g d y ręk a w y d o b y w a ła ze  
sk rzy p ek rzew n e to n y , u s ły sza ł c ich y ,  

m ięk k i g ło s :

—  P rzem k u , s łu ch a j m n ie , P rzem ­

k u . Z a tw o je czy s te se rce , za św ię te  

tw e u czu cie  d a ję  tw y m  sk rzy p k o m  cu ­

d o w n ą m o c . Id ź  w  św ia t i g ra j, a  m o ­

cą sk rzy p ek o su sza  i łzy z o czu lu d z ­
k ich . se rca zw ą tp ia łc n ap ełn ia j o d w a ­

g ą , s taw a j w  o b ro n ie k rzy w d zo n y ch .  

L ecz p am ię ta j P rzem k u , je ś li ze jd z ie sz  

z w y tk n ię te j d ro g i, sk rzy p k i s tracą  

m o c cu d o w n ą . P am ię ta j, p am ię ta j! ...

G ło s c ich ł p o w o li, u m ie ra ł, ro zp ły ­

n ą ! s ię w reszcie w  p o w ie trzu , a k ró le ­

w iczo w i zd aw a ło  s ię je szcze , że s ły szy  

s ło w a :
—  Id ź w  św ia t, P rzem k u .

I o d tąd k ró lew icz s ta ł s ię sm u tn ie j ­

szy . b a rd z ie j zam y ślo n y , co raz  częśc ie j 

ro z leg a ło s ię g ran ie u s tó p k ap liczk i.
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co raz częśc ie j b ak a łarz P ączek  szu k a ł  

sw eg o  w y ch o w an k a.
A ż p ew n eg o razu k ró lew icz zn ik ł 

b ez w ieśc i.

Z m artw ił  s ię  s ta ry  k ró l Ju ra j, zm ar­

tw iła  d o b ra k ró lo w a Z o re jk a , p łak a ł 
n aw et su ro w y m in is te r S tru cel, p łak a ł 
ca ły  d w ó r. S zu k an o  k ró lew icza w  lab i­
ry n c ie  k o m n a t zam k o w y ch , szu k an o  w  

ro z leg ły ch  o g ro d ach , ro ze słan o  g o ń có w  
p o  ca łem  k ró le stw ie , le cz ś lad p o  k ró ­

lew iczu zag in ą ł.
A  ty m czasem  k ró lew icz  szed ł p rzez  

p o la  s ło n eczn e  i la sy , k am iąc s ię le śn e-  
m i jag o d am i i p o p ija jąc s reb rn ą w o d ę  
rzek . S zed ł o d w io sk i d o  w io sk i, p rzy ­

c isk a jąc d o  p ie rs i cu d o w n e sk rzy p k i, a  

g d z ie  u s ły sza ł jęk  n ied o li, tam  g ra ł, a  
g ra ł tak  p ięk n ie , że zn ik a ły  za raz  łzy ,  

b ó l i c ie rp ien ia , a d o se rc lu d zk ich  

w stęp o w a ła rad o ść i w ese le . C h c ie li  
d o b rzy lu d z ie za trzy m ać g ra jk a-w ę ­

d ro w ca , le cz k ró lew icz  led w ie  p o ży w ił  
s ię . p o k rzep ił i ru sza ł n a ty ch m iast  

d a le j.

M ija ł d z ień p o  d n iu , u c iek a ł ro k  za  
ro k iem , czas m k n ą ł jak m y śl. K ró le ­

w icz w y ró s ł, zm ężn ia ł, z ch ło p ięc ia  s ta ł 

s ię m ło d z ień cem . W ia tr i s ło ń ce  sp a liły  
ce rę , zg ru b ia ły tro ch ę d e lik a tn e ry sy  

tw a rzy , ty lk o  je szcze o czy to n ę ły za ­

w sze w  jak ie jś m g le zad u m y . N ik łb y  

ch y b a n ie p o zn a ł te raz k ró lew icza w  

u b o g im  g ra jk u .

I w ęd ro w ał tak  k ró lew icz  p rzed  s ie ­

b ie : p ro w ad z iły  g o  p ta szk i, p ro w ad z iła  
lu d zk a n ied o la .

A ż p ew n eg o  razu tra fił d o  jak ieg o ś  

k ra ju . U d erzy ły  g o  jęk i, p łacz i n a rze ­

k an ia , zo b aczy ł s tra to w an e p o la , zg li­

szcza m iast i w si. G d y  p y ta ł o p o w ó d  

n ie szczęśc ia , o d p o w iad an o :

—  N iep rzy jac ie l z ły  i o k ru tn y n a ­

je ch a ł n asze p ań s tw o . N iszczy w szy st­

k o , p a li m o rd u je . K ró l, n asz d o b ry  

Ju ra j o g ło s ił, że  ten , k to  u ra tu je  k ra j  

zo s tan ie jeg o n as tęp cą . Je ś li m o iżesz ,  

n a  tu j n asze  p ań s tw o .

Z ab iło ży w ie j se rce k ró lew icza n a  

d źw ięk im ien ia  s ta reg o  k ró la . C zy żb y  

w  s tro m y zaszed ł ro d z in n e? P raw d a,  

w szak p rzed o czam i jeg o ro zc iąg a ły  

s ię d z iiw n ie 'z n an e o k o lice , n ie ja sn e  

iw sp c im icn ia w id z ian y ch w  d z iec iń s t­

w ie o b razó w  o ży ły z ca ła s iłą . P raw -  

d ja , je s t p rzec ież  w  sw e j o jczy źn ie , 

o jczy źn ie , d o  k tó re j w ró c ił p o  ty lu  la ­

ta ch —  ś lep o jen o w ied zo n y p rzy ­

p ad k iem .

R u szy ł ted y k ró lew icz d o s to licy  

p ań s tw a . M in ą ł d z ień , m in ą ł d ru g i, 

g d y o czo m  w ęd ro w ca u k azały  s ię p o ­
tę żn e b asz ty  k ró lew sk ieg o zan ik u .

N ie ch c ia ła  s traż  w p u śc ić  b ied n eg o  

g ra jk a . W y śm ian o  g o . g d y  o fia ro w a ł  

p ań s tw u  p o m o c. S zy d zo n o , g d y m ó ­

w ił:
—  P o śc ie  m n ie , zak lin am  w as. T o  

ja , w asz k ró lew icz , w asz P n zem k o .

Ś c isn ę ło s ię se rce k ró lew icza . O h ,  

g d y b y w ied zian o , k to s ię u k ry w a w  

sza tach  u b o g ieg o g ra jk a , n ie tak ieb y  
m o że zg o to w an o p rzy jęc ie .

K ró lew icz  w zią ł sk rzy p k i i ją ł g rać  

i g ra ł tak  d łu g o  aż  cu d o w n e to n y  m e ­
lo d y ) p rzeb iły g ru b e m irry , p rzen ik ­

n ę ły  p rzed z iw n y m  d źw ięk iem  o u szy  

s ta reg o  k ró la , ta rg n ę ły  se rcem  k ró lo -  

iw e j.
D rg n ął ted y  d z iw n ie d o b ry k ró l  

Ju ra t i d z iiw n ie d rżący m  g ło sem  za ­

p y ta ł  :

— P ączk u  k o ch an y m ó j P ączk u ,  

k tó ż  to  s ię w aży zak łó cać  sp o k ó j m e ­

g o zam k u , k tó ż ta rg a ża ło b ę , jak a n as  

o k ry w a , k to  śm ie g rać n a  sk rzy p cach  

g d y  k ra j zam u rz ia s ię w  n ie szczęśc iu .

— O h . k ró lu , to g ra jek jak iś ,  

p rzy b łęd a : k ra j n as iz p o n o ch ee ra to ­

w ać . S zalo n y , có ż m o że n am  p o m ó c .  
K ró lew icze tm  s ię m ien i n ie is izczę s in y .  

R o zk az o  p an ie , a s traż w rzu c i śm ia ł­

k a sam o zw ań ca n a  d n o  lo ch u .

P o rw a ł s ię k ró l Ju ra j:

—  P ączk u a m o że ... n a re szc ie o n  

w raca . S łu ch a j, o n g ra . g ra je szcze ...  

czy s ły s izy s iz , czy p am ię ta sz ... tak  

g rać k ró lew icz  z iw y k ł jen o ... P ączk u !

U d erzy ł k ró l w  d ło n ie , z jaw ił s ię  

g ie rm ek . G ra jk a d o s ieb ie ro zk aza ł  

w o łać .
K ró lew icz s tan ą ł w  p ro g u c ich y ,  

n ie sp o k o jn y . O  jak  b iło im u  se rce , jak  

p ie rś śc isk a ło w zru szen ie . T y le , la t  

ro z łąk i, sm u tk u , tę sk n o ty , a d z iś .....

Ł zy szczęśc ia s tan ę ły  m u w  o czach . 

L ecz ró w ln o cześn ie n iep o k ó j o w ład ­

n ą ł se rcem . G zy g o p o zn ają , czy o d ­

rzu ca  ?

P o d n ió sł ff ło w ę i o d z iw o ! U jrza ł  

p rzed so b ą k ró lo w ę i k ró la , jak s ta li  

w y c iaca jąc d o ń ram io n a p ie szcząc  

iw iz ro k iem . p e łn y m  tk liw e j m iło śc i.
P rzy p ad ł k ró lew icz z łk an iem  d o  

n ó g  s ta ry ch  ro d z icó w :

—  M atk o , o jcze —  łk a ł ze szczęś­

c ia —  p o zn a liśc ie  m n ie , to  ja , w asz ,  

sy n , w asz P rzem k o ...
—  P rzem k u  —  sp y ta ła  k ró lo w a —
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Z ap łak a ł g o rzk o k ró lew icz, a g ra ł 

tak p ięk n ie , jak n ig d y je szcze w ży ­

c iu . M elo d ja b rzm ia la  jak  su rm y w o ­

jen n e , p o tężn i  a lia , u d erza ła |d o 'serc  

s łab n ący ch  ry cerzy , ran n y m  d o d aw a ­

ła  m o cy .

I zaw rzał zn ó w  b ó j. zn ó w  cz ło w iek  

s tarł s ię z cz ło w iek iem . W ałczo n o o  

k ażd ą  p ięd ź z iem i, t rzy  d n i i trzy ' n o ­

ce t rw a ła  w  a łk a . A ż w  re szc ie p rzem o ­

g li.

Z k u rzć iiw y b itew ne  j p o d  n ió s ł s ię  

o k rzy k : Z w y cięstw o ! —  i p o szy b o w m l 

w  g łąb  k ra ju , w o ła jąc  w szęd z ie :

—  Z w y cięstw o ! Z w y cięstlw o !

A  k ró lew icz g ra ł je szcze , lecz g ra ł 

( ‘o raz c isze j, co raz s łab ie j. I in ie ra jące  
sk rzy p k i sk a rży ły s ię c ichu tk o , jak g i­

n ący 7 cz ło w iek , aż w reszc ie jęk iem  p ę ­

k n ię ty ch z ło ty ch s tru n ro zd arły se rce  

k ró lew icza . —  S k o n a ły .

czem u ś n as o p u śc ił, czem u k azałeś  

n am  tak  d łu g o  czek ać?

I g d y  k ró lew icz o p o w iedz ia ł d z ie ­

je sw ej d o li i n ied o li, sp y ta ła p o raź  

w tó ry  d o b ra k ró lo w a :

—  P rzem k u , a le zo stan iesz te raz z  

n am i, n ie o p u śc isz ju ż  sw y ch  s ta ry ch  

ro d z icó w ?

Z am y ślił s ię , zad u m ał. Z d aw ało  s ię  

że iw la lezy ł ze so b ą , jak b y  s ię czeg o ś  

w y rzek a ł, z  czem ś, co  g ’o  c iąg lię lo , ro z ­

s taw a ł. Z w iesił sm u tn ie  g ło w ę , aż  w re ­

szcie p o d n ió s ł ja sn e o czy i rzek i g ło ­

sem , p e łn y m  s ło d y czy :

‘ —  Z o stan ę.

I rad o w ała s ię ted y d o b ra k ró lo ­

w a Z o re  jk a i u c ieszy ł s ię m ąd ry k ró l 

Ju ra j. Ile b y ło rad ośc i i w esela , ile i  

łez szczęśc ia w y lan o , teg o  n ie sp iszesz  

n a w o ło w ej n aw et sk ó rze .

A  w  n ieb ie  św ię ty  P io tr, k tó ry  p ro -  

'W lad iz i śc is ły  rach u n ek  ja sn y ch i c iem ­

n y ch d n i ży w o ta lu d zk ieg o , d o p isał  

je szcze  jed n ą k reseczk ę  w  z ło te j k się ­

d ze S zczęścia .
T y m  cza  sm  n a z iem i g ru ch n ę ła p o  

ca ły m  k ra in  w ieść :

—  K ró lew icz p o w ró c ił.

Z n ęk an a  lu d n o ść  o d e tch n ę ła z  u lg ą .  

P o c ieszan o  s ię m ó w iąc :

M ło d y je s t i d iz ie ln y . p o k o n a n a ­

jeźd źcę .

T n ieb aw em za p ie rw szą w ieśc ią  

ro zesz ła s ię d ru g a :

—  K ró lew icz  s tan ą ł n a czele  w o jsk !  

Id z ie  n a w ro ga!
A ż  w ires izc ie  p ad ła  w iad o m ość  g ro ź ­

n a . a k ró tk a n ib y  c iecie  m iecza :

—  B i  ją  s ię!

Z ap an o w ała c isza , b rzem ien n a /za ­

p o w ied z ią w ie lk ich rzeczy . Z am arły  

se rca m ieszk ań có w . C zek an o .

T am  'z a ś. n a (p o lach , (z ro szo n y ch  

k rw ią g in ący ch , za leg ły ch ty s iącem  

tru p ó w , w rza ł k rw aw y  b ó r.

N iep rzy jac ie l trzy k ro ć liczn ie jszy  

zw y ciężał.
P o rw a ł ted y k ró lew icz d o rek i  

sk rzy p k i cu d o w n e . P raw d a , p rzec ież  

w  ich d ź lw lię lk u m o c m ieśc i s ię cu d o w ­

n a . W iec zag ra , zw y c ięży !

U d erzy ł ted y  k ró lew icz w  s tru n y .  

L ecz có ż to ? O d ezw ały s ię jen o ja ­

k im ś b o lesn y m  jek iem , jak ąś ża ło b n ą  

sk a rg ą , jak b y p łaczem  ży w eg o cz ło ­

w iek a . S k rzy p k i n ie  g ra ły .

U d erzy ł p o  raz  w tó ry . W  te j ch w i­

li zd a ło  m u s ic - że zad źw ięcza ły  m u w  

u szach c ich e s ło w a :

—  P am ię ta j. P rzem k u , je ś li ze j­

d z iesz z w y tk n ię te j d ro g i, — tw e  

sk  rzy p k  i s  t  ra  cą m o c  cu  d  o w  n  ą .

I ró w n o cześn ie u sły sza ł sw e w ła ­

sn e  s ło w a ,  /w y p o w ied z ian e  d o  m atk i:—  

Z o stan ę ,

M in ę ło k ilk a la t. K ró lew icz zas iad ł 
n a s tro n ie o b o k s ta rego o jca i rząd ził  

p ań stw em . K ra j d źw ig n ął s ię ju ż z u -  
p ad k u . w szęd zie s ły ch ać  b y ło  g ło s w e ­

se la i szczęśc ia . Jen o  k ró lew  icz b \ I za -  

w ’sze sm u tn y , jak iś zad u m an y . D lacze ­

g o . n ik t n ie 'w ied z ia ł.
T y lk o  s ta ry  b ak a ła rz  P ączek  d o m y ­

ś la ł s ię czeg o ś . W id zia ł p o n o  k ró lew  i-  

cza , jak  k lęcza ł n a s to p n iach  m ałe j k a ­

p liczk i w 7 k ró lew sk im  o g ro d z ie i tu ląc  

d o p ie rsi sk rzy p k i, k tó ry n ie g ra lw  

w zn osił o czy d o  s tó p  M atk i B o sk ie i.

C zy m ó w ił p raw d ę s tary  b ak a łarz ,  

n ie  w  ied zian o ...
Jerzy Nomopolski.

la ś lep o tą : jak n ie to p erze o ślep io n e  

n a s ło ń cu , tak  iw  y slań cy p iek ła  z ro z ­

p aczą i w śc iek ło ścią m io tali w  p o w ie ­
trzu . tn acąc w zro k i n ie m o g ąc zo b a ­

czy ć d u szy P an a Jezu sa .
O ślep ien i sp ad ali jak  ćm y ' o d p ło ­

n ien ia o sm o lo n e w  o tch łań p iek ie ln ą ,  
w  y jąć i ta rza jąc s ię u n ó g  L u cy p era .

—  N ie w  id z im y 7 G o !., n ic n ie w i­

d z im y n ic ! .. ś lep o tą n as p o raził! ...

W ięc L u cy  p o r. g n iew n y , w ściek ły  

s traszn y , ro zw in ą ł sw e sk rzy d ła , p o ­

lec ia ł n a G o lg o tę , w zn ió sł s ię ru aid  

K rzy ż C h  ry s  tu .sa lw y i o śm ie lił s ię n a  

sam y m  szczy c ie u czep ić , jak ja strząb  

czy h ający n a g o łęb ia .
P an Jezu s p o d n ió s ł o czy ' p o raź  

o sta tn i w estch n ą ł i d o B o g a O jca za ­

w o ła ł  :
— O  jcze  w  ręce T w o je o d d a  je d u ­

ch a m eg o !..

A L u cy ^ p er sp o tk aw szy 7 sp o jrzen ie  

P an a Jezu sa g asn ace , o ślep ł w te j 
c li  w ił  i tak sam o ja ik o d w zro k u Jeg o  

jak p o p rzed n io n a jśm ie lsze jeg o p o -  

s ły : o m ro czy ła ich n o c  c iem n a , jak ie j  

n aw et p iek ło w  n a  i tr lęb szy eh sw o ich  

czelu ściach n ie k ry ło , s trach g o zd ia ł  

w ie lk i, p u ścił k rzyż  i p o m ack u sch w y ­
c iw szy ło tra n o lew icy C h ry stu so w ej 

i w isie lca lu d asz i p o d ro d ze , ru n ą ł w  

o tch łań p ick ie ln ą.

M atk a B o slk a s ia ła p o d k rzy żem  

z n a ju k o ch ań szy m u czn iem S y n a  

sw ero Jan em  i z M aria M ag d a len a i 

p łak a ła . M  ted y jak o b ło k ze rw  a ło  s ię  

s tp id o ja sk ó łek i zaczęło trzep o tać w  

p o w ie trzu sk rzy d e łk am i i ża ło śn ie  

św  ie rr  o iać:

—  U m arł, u m arł, u m arł!...

A z d ru g ie  i s tro n y , in k iu m a .n

NA GOLGOCIE

N a G o lg oc ie p o d k rzy żem s ta ła  

M atk a  s io d m io -b o lesn a s ia ła i ręce ła ­

m ała i sp o g ląd a ła w  g ó rę , n ad z iem ią  

jak Je j S y n b y ł w y w y ższo n y i n ie  

w id z ia ła n ic . ty lk o Jeg o g ło w ę zaw ie ­
szo n ą w  k o ro n ie c ie rn io w e j i o czy  

/b ie lm em śm ie rc i zach o d lzące , i u sia t 

p o is in ia łe , a d rżące (b łag a ln y m szep ­

tem  'o fia ry  m ęczen n ik a za k a tó w  sw 'o -  

i c łi :
—  O jcze p rzebacz  im  b o n ie w  ied zą  

co czy n ią !....

N ie w id z ia ła ty lk o że k ied y sk o -
___ i n„„’ 1

O b leg ały  d jab ły k rzy ż i cza to w a ­

ły n a o sta tn ie tch n ien iie C h ry stu sa ,  

a le zu ch w  a ło ść ich m o c B o sk a u k ara -

'sza ry w zb iła s ie g ro m ad a k rzy k li­

w y ch w w ó b li. św ierk a jąc tam ty m  n a  
p o zó r:

—  Ż v w  . ży w . ży w  .! ...

S ły sząc io ży d z i w zię li w łó czn io i 

p rzeb ili lin k C h ry stu sow i P an u i łą ­

k o M atce B o sk ie i s i< ‘ w aśn iło , w y p lu ­
n ę ła z ran y k rew 7 z w o d ą .

N ad M o w a Z b aw ic ie la n k  rzeżo w a-  
n o g o sp ła ta ł s io i ro zp la ta ł ja sk ó łczy  

w ian ek n i]i\- ża ło b n a w stęg a . Z k rw i  

co c iek ła z ran C h v stn so iw W C h . w y ­

ro s ły  p ia łe lilie . ia o d k rtw aA v y ch łez  

M atk i B o sk ie j p o rd zew iały sreb rn e  

i z ło lo lis tk i s to rczy k ó w , co ro s ły

G o l  g o łe :

z z iem i s to k ro ć .
tan ó w : k rąży ło jak sk łęb io n a c li  m u -  

ra n ad  'k rzy żem , ab y B o sk ą d u szę  
p rzem o cą p o rw ać z ro zk azu T .u cy p e- U D  

ra i p o w lec d o n ieg o .

REDAKCJI „OPIEKUNA4

Czytelniczki, które nadesłały swe wier-

szyki, niechaj zechcą cierpliwie pocze­

kać do następnego numeru, ponieważ 

w niniejszym zabrakło miejsca.---------
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JAK ROZMAWIAM Z MOIM PSEM?

(Pogadanka dla dzieci)

W  otoczeniu najbliższcni dziecka znajdu-  

jij się także i zw ierzęta. K ażde bezm ala za ­

w iera przyjaźń albo z psem  albo z kotem , a  

m oże z kanarkiem  w  klatce, lub w róblam i na  

balkonie. W ielki przyjaciel dzieci Jerzy G er-  

żabek, zachow ał z czasów dziecięcych przy ­

jaźń z dużym  sw oim  psem . G dy jest sam , roz ­

m aw ia z nim , tw ierdząc, że znajduje w tem  

w iele przyjem ności. T end sw em i radościam i 

rozm ow y z psem podzieli się z w am i w nie ­

dzielę, dnia 29 marca o godz. 16-tej.

CAŁA POLSKA W DRZEWACH (KONKURS) 

(Rozstrzygnięcie konkursu dla dzieci).

W dniu '50 marca o godz. 18,30 nastąpi roz ­

strzygnięcie w iosennego konkursu dla dzieci 

pt. „C ała Polska w drzew ach", zorganizow a­

nego przez Polskie R adjo w porozum ieniu z 

w arszaw ską firm ą ogrodniczą W alerjan G ar- 

nuszew ski. U czestn icy konkursu w inni byli 

nadesłać do 25 m arca odpow iedzi konkurso ­

w e. D la uczestn ików konkursu przeznaczone  

są liczne nagrody w postaci książek i paczek  

z nasionam i kw iatów  i w arzyw .

AUDYCJA PRIMA - APRIŁISOWA

„Prim a - A prilis — uw ażaj, bo się om y ­

lisz" m ów im y ostrzegaw czo do siebie i innych  

w dniu 1 kw ietnia i niezależnie od tego ■w pa­

dam y, pozw alając się nabrać żartom  prim a ­

aprilisow ym , w yglądającym  z pozoru tak nie ­

w innie. O  tej dew izie prosim y pam iętać przy  

głośniku w dniu 1 kw ietnia o godz. 17,20.

ŻART OGŁOSZENIOWY I CO Z TEGO WY­

NIKŁO — (Skecz radjowy).

R zecz oparta jest na zdarzeniu autenty- 

cznem , choć później narasta do w ym iarów  

n  i  e  p  ra  w  d  o  p  o  d  ob  n  e  go p  ra  w  d  o  p  od  o  I)  i  e  ń  s  t  w  a . —  

Z aczęło się niew inaie: uczniow ie dla żartu  

ogłosili w pew nej gazecie w iadom ość, że je ­

den z profesorów ’ sprzedaje detalicznie karto ­

fle. Pierw szym kupcem był dyrektor tego  

gim nazjum . Profesor, zaam barasow any, acz ­

kolw iek nie prow adzi! handlu kartoflam i, nie  

m ógł odm ów ić dyrektorow i tej przysługi i 

uszczuplił dla niego zapas sw ojej spiżarni. —  

T aki był początek . C o z tego w ynikło , usły ­

szym y w głośniku w środę dnia 1 kwietnia 

o godzinie 18,55.

MUZYKA KOŚCIELNA

w poranku muzycznym.

B ardzo piękny  program  koncertu przygo ­

tow ało Polskie R adjo  dla m łodzieży szkół śre ­

dnich na czwartek, 2 kwietnia godz. 12,15. —  

C hór „K apeli L udow ej” w ykona kom pozycje  

w ielkich  m istrzów  starych i now szych czasów . 

O rkiestra odegra H aydna „S iedem  słów’C hry ­

stusa na K rzyżu".

NIE STRASZMY DZIECI POLICJANTEM!

B ardzo źle czynią niektórzy rodzice, stra ­

sząc sw oje dzieci policjantem . W ytw arza się  

przez to jakiś, niczem  nieum otyw ow any, nie ­

ufny stosunek m łodzieży do dzielnycn opie ­

kunów  porządku i bezpieczeństw a publiczne ­

go. T o też w audycji dnia 2 kwietnia c go­
dzinie 16-tej radjo pokaże dzieciom , czem  na ­

praw dę jest policjant i jego ciężka służba. —  

A udycja ta będzie transm itow ana z posterun ­

ku policyjnego i nosi ty tu ł „C zem jest tw ój 

tatuś? — posterunkow ym ."

JAK GWIAZDKA ŚNIEGU KROPLĄ SIĘ

STAŁA.

D la starszej dziatw y szkolnej zostanie  

nadana druga część przygód gw  iazdki śniego ­

w ej, która przeniesiona do Polski przez w iatr 

północny, z nastaniem w iosny zam ieniła się  

w kroplę w ody. T eraz następuje now a prze ­

m iana. Pod w pływ em ciepła kropki w ody  

w raz z tow arzyszkam i sw em i zam ieni się w  

parę, w lekki obłoczek, który w iatr połud ­

niow y niesie daleko, do krajów , w których  

nigdy niem a zim y. O w a podróż do dalekich  

egzotycznych krain będzie w łaśnie treścią  

piątkow ej audycji, dnia 3 kw ietnia. Słucho ­

w isko pióra E w y Z arem biny urozm aica pię ­

kna ilustracja m uzyczna W ładysław a M acury. 

A w ięc w piątek o godz. 12,15.

T C H N IE N IE W IO SN Y

C oraz cieple  j w iatr pow iew a —  
C oraz m ilej szum i bór.
I aikordy płasząt zlew a  
W jeden cichy, zgodny chór.

B alsam iczny zapach płynie  
Z lasu i oparuych laik .
K rąży m giełka po dolin ie
I zatacza biały  (krąg .

łam  w  leszczyinie —  przy ścieżynie, 
R oj no. w esoło i gw arnie.
1 zailedw ie słoniko iw lzejdzie, 
Ptasia pitenka lais ogarnie.

A dzięcio łelk puk. puk, puk,
W  suchą so .snę suchy  buk. 
K ukułeczka głośno kuka, 

1 partneTa sobie szuka...

L as brzm i śpiew em  rozdzw onionym . 
C o ku górze, het się w zotsi, 
A  m ad laskiem  olszynow ym  
Jastrząb  się unosi.

A nad rzeką —  krzew y, haszcze 
Już ptoikryły się zielenią —  
A prom ienie, gdy je głaszcze  
M ozaiką —  w ciąż się m ieinią..

O la U ttów ua

C IE K A W O ŚĆ U K A R A N A

Pod K rakow em , na polu leżał ol­
brzym i kam ień, na którym w yryty  
był napis:

„Przew róć m nie, pow iem  ci".
Przechodziło w ielu ludzi, dziw o ­

w ało się tem u, aż iw lreszcie znalazł się  
jeden, który , nająw szy ludzi, kazał 
im kopać <lół pad tym  kam ieniem .

G dy go w ykopano, kazał zw alić w  
niego ten kam ień, m yśląc, że pod nim  
duże pieniądze się znajdują.

L ecz jakież było zdziw ienie i roz ­
czarow ań  ie jego, gdy ped spodem  zna­
lazł na nim  tak napis:

..O jakiźem ja ciężki"!

ZNALEŹNE.

M ały Józio beczy straszliw ie z tej racji, 

że znalazł złotego...

—  A leż Józiu —  m ów i sąsiad —  przecież  

to nie pow ód do ryków !

—  A ha! —  odpow iada m alec — jak od ­

dam  złotego ojcu, to dostanę lanie od m atki, 

a jak oddam  m am ie, to m ię ojciec zbije, a jak  

sobie zatrzym am , to m i oboje zbiją skórę.

CO TO JEST ANONIM?

Józio: Proszę taty , co to jest anonim ?

O jciec: A nonim , m oje dziecko, jest to  

człow iek, który coś zrobi, naprzyklad: napi­

sze, narysuje, itp . — i dice pozostać w obec  

św iata nieznanym .

Józio: A ha! rozum iem .

W e dw a dni później:

O jciec: Józio! kto stłukł karafkę?

Józio: A nonim , proszę taty!

POWÓD.

—  C zem u plączesz A daśkii?

—  B o ciocia siedzi, bu... —  ciocia siedzi....

—  D laczego nie m am  siedzieć?

—  B o ciocia siedzi na m ojej bułce z m io ­

dem !

SPÓŹNIENIE.

N auczyciel: — C zem u się spóźniłeś Fra ­

niu do szkoły o trzy kw adranse?

—  Spadłem  ze schodów , panie profesorze.

N auczyciel: — G łupstw o! T o nie m oże  

przecież trw ać tak długo!

RACHUNEK.

—  H e lat m a ktoś, kto się urodzi! w 1899  

roku? —  pyta nauczyciel.

— C zy to jest pan, czy pani? — infor­

m uje się Z osia.

WSPÓLNIE.

N auczyciel: —  N ie rozum iem , jak jeden  

człow iek m oże narobić w zadaniu ty le błę ­

dów .

U czeń: —  T o nie był jeden człow iek, pa ­

nie profesorze. M ój ojciec m i pom agał.

K siążnic  d  1 d j  .m i  kańska  

w  T oruniu


